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ganńH . W .K allenbacha,

D Z I W O  - Ż O N A .
Pow ieść spółczesna

niejszego serca, znudzoDa więzami konwencyonalnego ży-

pr/Az

XVI.
(Ciąg dalszy .)

W  tej samej chwili wybiegł i Kamil ze swego schowa­
n ia i stanąwszy przy drzwiach, w idział przeciągającą koło 
siebie tę  całą kompanię parami. I  słyszał nawet kawałek 
rozmowy Adeli z dragonem, na którego potężnem ram ie­
niu zawieszona, biegła mówiąc z pospiechem:

—  Aber ich weiss doch niclit, warum sie mich des Kon-

certs bermibeti'}
—  Ein Jux, wie der heulige, o/me Sie, meine Griifin.......
—  Oh nu mich, w er bin ich denn i...
— Madame! Sie si/id  die schdnste alter Frauen......
1 pośród gwaru i śmiechu znikło to  wszystko gdzieś w 

głębi kurytarzów .
Kamil został na miejscu ja k  wryty, ja k  odurzony, i 

wpatrzywszy się w ową dal półciemną, z której go jeszcze 
dochodziły echa głosu Adeli i je j towarzysza, sam nie
wiedział, co m y ś le ć ,  a wtem dwóch paniczów stanęło
tuż obok niego i patrząc  także za owem towarzystwem 
zniknionem, rzekł z nich jeden;

  W idzisz, otóż to je s t ta  sławna Dziwo-żona!
— Ach! —  zawołał z zapałem drugi,— jeszczem nig­

dy nie widział tak  cudnie pięknej kobiety!
—  Ba! i cóż z tego! — rzekł na to pierwszy,— kiedy 

jej prowadzenie...
—  A  ja  ci ręczę za to , —  poderwał prędko drugi,— 

że to  wszystko .nie prawda! Ten Lwów wasz, to je s t naj­
nieznośniejsze miasto ze wszystkich, jakie widziałem w 
mem życiu. Głowę moją dam za to , że gdyby anioł z nieba 
tu  przepędził karnawał, to do postu szatana z niego zro- 
biły-by wasze języki.

  Nie przeczę tem u,— odpowiedział na to  pierwszy,—
co do innych kobiet a kiedy tak  chcesz, to nawet i w ogó­
le, ale z Adeli racz zrobić wyjątek; wszakże już samo 
towarzystwo w którem żyje....

— A  w jakiem -że towarzystwie ona żyje?
— W  towarzystwie... jakże-by ci to  na prędce powie­

dzieć... w towarzystwie samych takich Dziwożon jak  ona.
—  Ale co to ma towarzystwo do niej! —  zawołał 

zapalony młodzik, — kobieta wyższego umysłu, swobod­

cia.... chce być wolną, chce się bawić, lecz ręczę ci za  to....

  No no ! niech i tak  będzie! odpowiedział z uśmie­
chem jego towarzysz i wziąwszy się obadwa po pod r a ­
miona, weszli na powrót do swojej loży.

Kamil, słuchający z jakąś dziwną trw ogą tej roz­
mowy, wdzięcznym wzrokiem odprowadził drugiego mło­
dzika ' do drzwi, na pierwszego rzucił wyraz pogardy i 
powolnym krokiem puścił się na doł schodami, sam zapewne 
nie wiedząc dokąd idzie i po co ?

Adela, pomimo la t dwudziestu ośmiu, była w sam ej isto­
cie jeszcze bardzo znakom itą pięknością. Nie była to już owa 
młodziutka, lśniąca świeżością cery, młodym blaskiem n a­
iwnych oczu, nęcąca, przyciągająca do siebie pół-śm iechem , 
półżartem , jenęra łów na: ale była to piękność skończona, 
dojrzała, biysz.ci^ca całym blaskiem urody i porywająca 
całem bogactwem rozwinionych wdzięków kobieta. Je j 
postać wyniosłaby-"dumna, je j formy zaokrąglone i pełne 
przy dziwnie zgrabnej i wciętej kibici, je j cera cokolwiek 
b lada-lecz zdrowa i znamionująca ognistą duszę, jej oczy 
pełne owego przeszywającego ognia, k tóren topi zmrożone 
serca starców, ja k  lawa ognista przebiega nerwy mężów 
i rzuca sobie do nóg chciwych miłości m ło t^ikow , wszyst­
ko to  razem  stanowiło całość tak  w spaniałą i tak  głębo­
kie wrażenie czyniącą na zmysły i serce, że tylko głęboko- 
religijna moralność albo silna, nieprzełam ana wola mogły 
od szalonego zajęcia się nią ochronić. Ale cóż z tego! 
powtórzmy na to z jednym  z dopiero co podsłuchanych 
młodzików, — kiedy te j odurzającej piękności towarzyszy­
ła  najgorsza sława, jakiej kiedykolwiek może się dubić 
kobieta. Czyli, albo o ile ta  sława odpowiadała jej rze­
czywistym postępkom, trudno to  orzec z-_pąwnością, bo 
najnieszczęśliwsze na świecie są pod tym  względem kobie­
ty. Jeden błąd popełniony w młodości a częstokroć tylko 
pozór jakiś ściągniony na siebie przez przypadek lub lek­
komyślność, w ystarcza częstokroć na to, ażeby sąd pu­
bliczny s ta ł się nieubłaganym dla nich i już  dalej z samych 
pozorów tylko co dzień to nowe i coraz sroższe wydawał 
wyroki. Ileż-to pomiędzy potępionemi tym .sądem  kobieta 
mi znajduje się takich, które musiały się cofnąć ze scen . 
towarzyskiego świata, rumienić się za wszystkie cudze 
występki i błędy, pokutować przez całe życie, bez sza­
cunku i powagi przeżyć swą starość i z potępieniem, swo-



—  1274  —

jem  zestąpić do grobu, nie zgrzeszywszy nigdy czem innem 
prócz pozoram i! —  W szakże tak  byó nie mogło i nie 
było z A delą. Okoliczności bowiem, towarzyszące życiu 
te j pani, zanadto były jawne i tak  niewątpliwe, że ani 
mowa być mogła o pozorach. A  pierwszą zaraz okolicz­
nością było to , że ów oficer, który się s ta ł przyczyną jej 
rozwodu, wkrótce już po jej przyjeździe do stolicy wziął 
dymissyę, mieszkał z nią przez rok cały pod jednym  da­
chem, zrujnował się majątkowo i skończył tak  jak  W erther 
Goethego, tylko z innych zapewne powodów. W  sukni 
ja k  najjaśniejszego koloru, z przepysznem na głowie upię­
ciem, z triumfującym uśmiechem na twarzy, z swobodną 
w ustach wymową i tylko z w stążką czarną w staniku, 
widziano już w tydzień po tym krwawym wypadku Adelę 
w jednym  z wielkich salonów na balu, tańcującą, wesołą 
i  s ta ra jącą  się we wszystkich wpoić to przekonanie, że 
je j wielbiciel nieboszczyk odebrał sobie życie w skutek 
nieszczęśliwej miłości. T a je j szczególniejsza strateg ija, 
oparta  na tak  lśniącej piękności i wspomagana przyrodzonym 
dowcipem, rzuciła je j do nóg całą chmurę młodzieży. Nie 
badano je j charakteru  i serca i tak , jak  do szczęśliwego 
gracza, chociaż-by podwajał swe banki nie szczęściem lecz 
sztuką, z tem  tylko większą skapliwością garną się wszyscy 
grający, tak  i do Adeli poczęli się coraz natrętniej g a r­
nąć wszyscy grający o triumfy w miłości. I  poczęły n a ­
stępować wypadki za wypadkami, z których każdego była 
powodem A dela a  z których każden był sm utną ka tastro ­
fą  dla jakiejś familii. —  I  ta k  po owym zastrzelonym  
huzarze zrujnował swoją i matczyna fortunę jakiś młody 
paniczyk, który długi czas assystował A deli; po nim za­
czął szaleć na piękne pewien baron wdowiec mający trzy 
córki, a  jeszcze się baron nie wyszalał, kiedy paniczyk 
um arł na suchoty- Po baronie porzucił służbę, żonę i 
dzieci jakiś znaczny wojskowy, ażeby mógł z A delą po­
jechać na trzy  miesiące do R zym u; w Rzymie zgubił 
się gdzieś wojskowy ta k  niepowrotnie, że do dziś dnia 
nie wrócił, a  na jego miejscu przyjechało za nią dwóch 
W łochów cywilnych, —■ z których jeden, jakieś sycylijskie 
X iążątko, zaziębił się pod oknami Adeli, zapadł w nerwo­
wą gorączkę i przez lekarzów bez pamięci został wywie­
ziony do Sycylii; drugi zaś, jak iś Conte z Neapolu, zo­
s ta ł zrąbany na zrazy przez jednego z owych szlacliciców 
podolskich, którzy, kiedy staną do bitwy w pałasze, czę­
stokroć z ta k ą  fantazyą wjeżdżają na przeciwnika, że gar­
dą wybijają mu zęby i przez czapki baranie docinają się 
do wystraszonego rozumu. Po W łochach doprowadziła 
A dela jakiegoś polaka, potom ka znakomitego rodu, do tego, 
że niby-to je j na złość ożenił się z panną służącą, z czego 
wielkie zmartwienie i wiele potem nieszczęścia wniosło się w 
dom zacny i poważany przez wszystkich. Potem  zaszedł 
znów jakiś drugi temu podobny wypadek. Jednakowoż 
takie i tym podobne wypadki zwróciły na Adelę uwagę

osób tych, które wielkie stanow ią domy a  nakoniec i 
wszystkich, które jakiekolwiek posiadają salony. I  poczęto 
się na nią oglądać i zrazu szeptano tylko sobie coś o niej 
po kątach, lecz kiedy jedna  z m atron poważnych zdobyła 
się na. odwagę, je j odwidzin nie przyjąć i jej kartę  odesłać, 
poszła za nią wnet druga i trzecia i dziesiąta, i do kilku 
miesięcy A dela została grzecznie odsunioną prawie całkiem 
od tego towarzystwa, w którem  żyła dotychczas.

Była to  wielka klęska dla tej szczęśliwej kobiety, k tó­
ra  aż do tego momentu nie znała żadnych przeciwności 
i niepowodzeń. I  klęska ta  była-by może każdą inną 
kobietę na jej miejscu zniewoliła do zastanowienia się nad 
swem życiem, do upam iętania się a  może i do poprawy : 
ale A dela już się zanadto rozszalała była natenczas, i by­
ła  w niej wielka zarozumiałość i ów upór kapryśny, spaz­
matyczny, wytrwały, k tóren przełam ać i upokorzyć potrafi 
tylko w ielkie, nieszczęście. W ięc zam iast się obliczyć ze 
swojem sumieniem i zbadać, o ile też  zasłużyła na tę  wzgar­
dę, której je j przeszło doświadczyć, z połową złości a  po­
łową rozpaczy rzuciła .się ona w życie tak ie, które wyrok 
wydany na nią mogło tylko ostatecznie i nieodwołalnie po­
twierdzić. A  było tam  natenczas grono pań, takich s a ­
mych ja k  ona, które już dawniej odsunęły się od św iata 
i stanowiły w sobie niby jakąś odrębną koteryę. W ie­
czornice długie w salonach pół-ciemnych, uczty z winem 
i innemi odurzającem i trunkam i, intrygi z różnego rodzaju 
młodzieżą i nie-m łodzieżą, dwu- lub trzy-dnkw e rom anse, 
jawne i hałaśliwe przejażdżki w okolice m iasta do publicz­
nych ogrodów, różne szalone i powściągliwem piórem nie­
opisane brawury, i wszystko to dokonywane z niesłychaną 
śm iałością in barbam religii, obyczajom, moralności i opinii 
publicznej: owóż charak ter i zatrudnienia te j znamienitej 
koteryi, k tóra się sta ła  szatańską akadem ią dla nieopatrznej 
młodzieży, o tw artą gospodą dla różnych rang wojskowości, 
kloaką plugastwa i obrzydliwości dla m iasta.

W  tę  koteryę rzuciła się bez nam ysłu A dela. W  niej 
dobiła się ona moralnie do reszty, w niej straciła prawie 
cały m ajątek, i w niej doprowadziła się nakoniec do tego, 
że stanęła już nad ostateczną przepaścią, przepaścią taką, 
z której dwie tylko pozostają do wyboru drogi; albo ła ­
skawy kawałek chleba u której z zamożniejszych kuzynek, 
albo przejście z pomiędzy tych pań do drugich, im wcale 
podobnych i tylko tem  się różniących od pierwszych, że 
tam te jeżdżą powozami a  te  chodzą piechotą.

• Ale A dela nie chciała nic wiedzieć o tej przepaści i 
żyła każdego dnia bez najmniejszego względu na ju tro  albo 
tak , ja k  gdyby w ca le  ju tra  nie było. Dzisiaj wybiegłszy 
z swem towarzystwem z koncertu, pojechała do jednej 
z swych koleżanek, gdzie było oznaczono miejsce zbioru, 

na dzisiaj, fa m  oczekiwała ją  resz ta  koteryi i herba ta1 
H erbata  trw ała parę godzin przy pogadance, muzyce, śpie­
wie i popisach różnych innych talentów, a  około jedyna-
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stej całe towarzystwo ruszyło w massie na bal maskowy. R eduta 
dnia tego ostatnia w tym  karnawale, była nadzwyczaj ożywiona 

tłum na. R oje masek, z ostatniem i na ten  rok koncepta­
mi, z ostatniem i oświadczeniami, prośbami, naleganiami 
albo nadziejam i spełnienia przez całe zapusty nadarem nie 
żywionycli życzeń, snuły .się z piskiem i krzykiem , z po- 
? źwiękiem i brzękiem po wszystkich salach a  ta k a  była 
we wszystkich fantazya i ta k a  ochota, że rzadko komu 
udało się przejść przez jedną tylko salę, ażeby nie byc 
zaczepionym po kilka razy, wydrwionym i wysmaganym 
owemi smacznemi dowcipami, jakie się zwykły rodzić w 
pijanych głowach rozuzdanej publiki.

Kiedy towarzystwo Dziwożon wraz z swemi towarzy­
szami weszło do przedpokoju, już zaraz tam  opadły ich 
m aski różnego rodzaju, zastępując im drogę i mówiąc im 
komplementa, z jakiem i trudno-by im się było zdybać w 
salonie. I  zastęp ten  zaczął róść coraz bardziej, tłum iąc 
się przed nimi i coraz wrzaskliwsze posełając im powita­
nia. W idząc to  kobiety, poczęły tracić odwagę i chciały 
już wracać się z przedpokoju, ale dragon, nie przy 
zwyczajony cofać się bez starc ia  się z nieprzyjacielem, por­
wał jednego z młodzików pod ram ię i uderzył z 
nim razem  n a  tłumy. Szarży dragońskiej, jak  wszędzie 
indziej, tak  i tu ta j niewytrzymała chałastra, i towarzystwo 
przepchało się jakoś jeszcze do pierwszej sali. Ale dalej 
nie podobna mu już było pójść ani krokiem. W  dalszych 
salach bowiem tłum u było tak  gęsto, że jeden człowiek 
mógłby się może jeszcze jako tako przesunąć, ale towarzystwo 
z kilkunastu osób złożone i trzym ające się razem , musiało-by 
było sobie chyba z trupów drogę uścielać. I  tu ta j zmiękła już 
i odwaga dragońska,— zastanowiono się więc i uradzono 
przejść na prawo do s a li, w której była restauracya i 
szynkownia a przeszedłszy tam , wybrano sobie stół duży 
pod ścianą i całe towarzystwo usiadło koło niego. Kawa­
lerowie towarzystwa, radzi z tego, że im się zdarzyła spo­
sobność popisania się przed swemi boginiami z swoją hoj­
nością i k ieszen ią, kazali stawiać na stół co było najdroż­
szego z potraw  i napojów. I  poczęto jeść i popijać 
koleją. Śród tej biesiady wsuwały się maski jedna po 
drugiej do restauracyi i stojąc o podał od stołu, dobrze 
dojeżdżały dowcipem potomkom i potomkiniom niby-to 
głośnych rodzin, którzy mieli bezczelność tak i spektakl 
wyprawiać ze siebie przed tłumem: ale to tylko jeszcze 
bardziej podnosiło ich fałszywą ambicyę a czem głośniej 
i dotkliwiej odzywały się maski, tern tylko gęściej wystrze­
liwali z butelek mężczyźni i tem  tylko wyżej w górę pod­
nosiły kielichy kobiety. W  godzinę potem całe towa­
rzystwo było szampanem nastrojone o całą oktawę nad 
zwykłą przytom ność i zdrowy rozsądek, — rumiane tw a­
rze, w nieładzie stroje i włosy, płomieniami ziejące oczy, 
i przyszło nakoniec do tego, że podczas kiedy par kilka,

kielichami dotykając kielichów, już ledwie że ustam i u st 
się nie dotykały: A dela, oparta  lewą ręką na ram ieniu 
dragona, na przekor jak iejś tegoż dragona przesiadującej 
masce, pow stała za stołem  i podniósłszy kielich pieniący 
się w górę, wołała głosem pijanym: Lebe hoch der Dra-

goner! Tod der Kanalie!  (C. d. n.)

1  P O D O Ł A .

W yjdę za górę, stanę na  górze,
Do ko ła  rzucę w zrok,
N iebo posępne s ła n ia  się w chm urze,
N ad ziemią ranny m rok...

O statkiem  liści szum i dąbrow a,
W  szuw arach  drzym ie staw ,
A ta k a  cisza, taka grobow a,
Że sły szę  pacierz traw!

Tam czarną  rolą. po pustem  polu,
W ieją jesienne m gły ,
W szystkoż jak  dawniej tu  na Podolu, 
Gdzież moje dawne sny?

Sny moje zło te , sny  m oje m łode,
K w iaty w iośnianych lat!
W cześnież w am , wcześnie, a w  niepogodę, 
W cześnie zagrało : w św iat.

Czy w as rozw iały  o rły  stepow e.,
Dzieci północnyeh burz?
Czy w as u n iosły  fale Bohowe,
Gdzieś do dalekich m órz?

Czy po m ogiłach , po czarnej roli.
B łądzicie w  rannej mgle?

'  Sercu tak ciężko! serce tak boli!
Gdzieżeście te raz? gdzie?

f

  Ni nas ro zw ia ły  o r ły  stepowe,
Dzieci północnych burz,
Ni nas u n io s ły  fale Bohowe,
W tonie dalekich mórz.

Ni po m o g iłach  z pola na pole,
B łądzim y z ranną m głą,
Twojej to łubki oczy sokole,
Czarem^ nas do niej rw ą.

Twojej to łubki różane lica,
U niosły m łode sny, —
Bez niej to tęskna ta okolica 
W ciem ne się s ła n ia  m gły.

Ach! powiej w ietrze, powiej od pola 
Na cz tery  strony w' dal,
Na w schód, na zachód unieś z Podola, 

Serdeczną dum ką żal
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T am  tęskni m iła  tam  płacze m atka,
Tam  bracia  leja łzy ; —
A tu  m arnieja m łode me latka,
M arnieją m łode sny.

Październik r. 1849. li. J.

P ow ieść  odporna.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Owoż s ta ło  się jed n eg o  razu , że w yjeżdżając n a  po lo ­
w anie u jrz a ł k asz te lan  w jednym  dom ie swojego m ia s te ­
czka, n a d e r  śliczną, pow abną główkę. P rzy szed ł pod  o- 
kno, i donośnym  k rzykną ł g łosem  na  sp łoszoną sarneczkę: 
„H ej dziew eczko, pokaż tw oje liczko! K asz te lan  chce cię 
w idzieć ! M asz łaskę  podobać się j e m u ! “ A le dziew e­
czk a  u c iek ła  aż  do kom ory, i  n iechc ia ła  o niczem  słyszeć. 
D arem n ie  k rzyczał i ha łasow ał k asz te lan , darem nie zak li­
n a li j ą  rodzice, —  dziew eczka siedzi w kom orze i ich 
nie słucha.

W reszc ie  nie zn a  ham ulca  rozgniew any k asz te lan , w pa­
d a  z psam i do izby, chce otw orzyć kom orę, a le  z kom o­
ry  słyszy stanow czą rep likę , że ja k  się pow aży drzw i od­
chylić, to  o jego  głowę stłucze się garnek  osm olony. U czy­
niono uw ażnym  k asz te lan a  n a  tak ie  n iebesp ieczeństw a, i wy- 
ciągniono go z izby n a  łowy.

A le  gdy isk ra  w s ta re  p ruehno padnie, to ć  je j nie u- 
gasić. T li ona i tli, póki płom ień nie w ybuchnie a  w tedy 
n iem a ra tu n k u . To te ż  i w sp ruchniałem  se rcu  k a sz te la ­
n a  poczęło Się coś kurzyć, a  w krótce okazał się płom ień 
n ieugaszony. N a  łow ach spudłow ał, nic nie ubił, w szy st­
k ich  w y ła ja ł, B azy lka  n ah a jk ą  sk robną ł, a  c a ła  p s ia rn ia  
opuściła  .,\szy , bo je j pan  był coś w złym  hum orze.

A  zkądże  się p ro ste j dziewczynie zeb ra ło  n a  ty le  o d ­
w agi, ż e % a ła  odkosza kasztelanow i? —  A ch, by ła  ona w 
pierw szym  śnie swojej m iłości, a  ja k  zazw yczaj pierw szy 
sen  je s t  najtw ardszym , ta k  też  i serce  w pierw szym  śnie 
m iłości n a  w szystk ie uboczne w zględy s ta je  się najtw ard - 
szem . P o tem  jak o ś  się odm ieni to  serduszko , zm iękczeje 
znacznie , gdy pierw szy sen  przem inie , osobliwie ta k  po 
pó łnocy, lub nad  rankiem . A le  fa ta ln ie  jak o ś  s ta ło  się 
kasztelanow i, że to  w łaśnie by ł p ierw szy s e n ,  w którym  
słodko m arzy ła  dziew czynka o p isa rzu  prow entow ym , p rzy ­
noszącym  je j codziennie p lacki żydowskie.

I  cóż z tego  w szystkiego, k iedy k asz te lan  niem ógł się 
z  je j grotów  u leczyć, ani łow am i, ani p ija ty k ą , ani ż a ­
dnym  innym  su ro g a tem ! C hodził ja k  cień po nocach, 
schud ł i zbladł, s tra c ił k ra sę  policzków  i po stać  jego  wy­
prostow ana, ug ięła  się ku ziemi.

W idzia ł B azylek  cierpienie swego dobrodzieja, rzucił 
się m u do nóg, i zak lina ł go, aby otw orzył serce  swoje 
p rzed  wiernym  sługą , aby się w yspow iadał z boleści.

B azy lku , sługo mój najw iern iejszy , połow ę bogactw  
m oich złożyłbym  pod  tw oje nogi, w yniósłbym  cię do n ie ­
słychanych  godności, w m aśle  kąpa łbyś nogi, m lekiem  
m yłbyś tw arz  tw oją, gdybyś m nie m ógł w m ojej boleści 
ukoić. A le chm ury n iefortuny  zaw isły nadem ną , n a  g ro ­
bie moim sk ru szą  m iecz i k op ią , bom  o sta tn i m ego rodu  
potom ek. N a  schyłku życia m ego rozig ra ło  się m oje s e r ­
ce, k rew  g o rąca  poczęła  pa lić  żyły  m oje, a  w p iersi b ra k  
mi tch u , aby  ugasić  m ojej krw i płom ienie. N adarem n ie  
w ołam  w m ękach  m oich p iek ielnych  ja k  ów bogacz do Ł a ­
z a rz a  n a  łonie A braham a: „U m aczaj w m orzu koniec p a l­
ca tw ego, a  ochłódź ję zy k  m ó j!“ N iebyłem  j a  w praw dzie 
owym bogaczem  bez se rca , n ik t w czasie uczty  n ie leża ł 
pod  w rotam i m em i, a le  dobrodziejstw a m oje rozsypały  się 
m iędzy niew dzięcznych, ja k  z iarno  zboża  m iędzy w róbli 
żarłocznych . Ju ż  mnie nie znaleść  p rzy jac ie la , an i b ra ta , 
an i siostry , bo czego mi k rew  w zb ro n iła , tego. nie d a ­
dzą  mi ludzie!

I  uderzy ł się rę k ą  po b iodrach , s ta ry  k asz te lan  i p o ­
czął gorzko w yrzekać.

T ysiące sz lach ty  żyw iłem  m oim  chlebem , odziew a­
łem  je  w zielone kon tu sze  i z ło to lite  p asy , gdzież s ą  ich  
szab le  i k a rab e le , aby  pom ścić uczynioną m i zniew agę. 
G łos m ojej skarg i ginie bez echa , ja k  g łos p ieśn i beduina 
w sk a lis te j A rab ii. J a k  sk lep  grobow ca o tacz a ją  m ni9 

złocone kom naty , ja k  szm aty  p o d a rte  w ydaje mnie się ten  
p rzepych  tu reck i, najw yszukańsze b ak a lia  s ą  g liną w ustach  
moich.

T o m ówiąc ro z d a r ł sza ty  sw oje k asz te lan  i p o czą ł gło­
śno p łakać .

P rz e lą k ł się b iedny B azy lek  ta k  czarnej m elancholii 
sw ojego dobrodzieja , ro zp łak a ł się w głos i począł n iem i­
łosiern ie  wyć w raz z D unajem , olbrzym im  kundlem , le ­
żącym  n a  persk im  dyw anie.

Skończyw szy pierw szy swój due t, obaj w ierni słudzy 
uciszyli się nieco, a  pan  ich ta k  dalej m ó w i ł \

—  T y je d e n  B azylku m ógłbyś mi 1 u jąć rS jfćj bo le­
ści, a  w iesz, żem  cię w yciągnął z popiołu i sadzy, i żeś 
z  mojej łask i n a  ludzi wyszedł.

B azylek  rzucił się znowu do nóg swego dobrodzieja , 
k tó ry  go -wyciągnął z popiołu i sadzy , i n a  ludzi w ykie- 
row ał, i  p rzysiąg ł solennie, że w szystko d la  swego dobro­
dzieja  uczyni.

—  O toż słuchaj mój sługo najw iern iejszy , a  słuchaj 
uw ażnie, co ci opowiem. O sta tn ią  ra z ą  gdym  w yjeżdżał 
n a  łowy, u jrza łem  córkę czap k arza , s to jącą  w oknie. S p o ­
g ląd a ła  ona n a  mnie ja k  sa rneczka  z poza  u rw iska wr kniei 
a  m oje serce zapukało  do niej. B azylku , gdybyś w idział 
co to  za  k ra so ta  n a  je j liczku, a  co za  ogień w je j czar- 
nem  oku, B azylku  tybyś sam  p rzepad ł, gdybyś nie był ta k  
durny.



— Ja  też, dobrodzieju, codziennie dziękuję Bogu, żem 
durny, bo gdybym nim nie był, któż wie, czybym wyszedł 
tak wysoko!

I  dziękuj Bogu stokrotnie, bo inaczej byłbyś nieszczę­
śliwy, tak  jak  ja, co teraz znoszę bolesne poniżenie ze­
wsząd a nawet od tych, których żywiłem! Ale słuchaj 
dalej. — Oko jej, to jak  najczarniejsza sadza, jakąś tyl­
ko mógł ujrzeć w twoim kominie, a liczko to krasniejsze 
jak  ta  chmurka, co ją  słoneczko okrasi zorzą poranną. I 
cóż mnie z tego, żem ją  ujrzał, tę gwiazdę zaranną, tę 
sarneczkę kniei niedostępnej, kiedy ona mną wzgardziła, a 
nawet się uląkła, jak się lęka biała gołębica drapieżnego 
sokoła.

— Toć było jej dobrodzieju powiedzieć, że dobrodziej 
to nie sokoł drapieżny, tylko kasztelan, a ona to nie bia­
ła  gołębica, ale córka prostego czapkarza.

— Bazyiku głupi, sługo mój wierny, wierność twa wię­
ksza niżeli twój rozum, toć słuchaj mnie dalej. Gdym ją  
ujrzał, już odtąd nie dla mnie ^knieje pełne niedźwiedzi, 
sarn i wilków, nie dla mnie dzban miodu i złotego wę­
grzyna, a w utrapieniu mojem pochudłem i pobladłem, 
jak  chwast polany wodą gorącą.

— To krótka rada na to dobrodzieju, pójść do czap­
karza i powiedzieć mu: masz zaszczyt czapkarzu, bo upo­
dobała mi się córka twoja.

— Bazyiku, s ł u g o  przywiązany, ty nie wiesz, co to dzisiaj 
za czasy. Czapkarz gotów mnie za próg wypchnąć, bo 
dzisiaj każdy pan na swojem śmieciu!

— O srogi Boże, toż by to była prawdziwa herezya'
— Herezya, mówię, herezya — ale cóż robić?..
  Owoż wiem co robie. Wezmę Danielka, Horaja i

Pryskibę, pójdę do czapkarza, a gdy on będzie głupi, 
każe go związać i dziewkę jego tutaj przyniosę.

  W iększa wierność niż rozumy Bazyiku, głupio mó­
wisz. Dzisiaj potrzeba i na to, uważać, co ludzie między 
sobą mówią, — a wtedy mówiliby źle o mnie i o tobie !

  Prawda dobrodzieju — ach jaki książę masz rozum 1
  Więc nie znasz innej rady?
— Toż kiedy ta  dziewka dobrodziejowi tak w oko pa­

dła, to z ro b ić  ja k  Bóg przykazał. Dobrodziej jesteś wdo­
w c e m ,  a panem całą gębą. Wziąć dzban lipowca i pójść 
do czapkarza i  mówić: Czapkarzu, daj mi dziewkę two­
ją  za żonę, ty przestaniesz szyć czapki z futra, a ona
będzie chodzić w jedwabiu,

— Czyś o s ź ^ ł \B # y lk u ,  sługo mój durny, ja  pan z 
panów, którego p$jpdkom na sejmie inkwizycyjnym pokor 
nie odpowiadał król Zygmunt — ja  mam wziąć córkę 
czapkarza za żonę, dla tego że ma oczy czarniejsze ni 
źli sadza, a liczko kraśniejsze niżeli zorza poranna? Tyś o-
szalał prawdziwie!

- -  Ach prawda dobrodzieju, żem bardzo głupio po­

wiedział !

— Więc słuchaj teraz, co ja  ci powiem, może to bę­
dzie mędrszem. Aby ludzie nic nie mieli do mówienia 
żeby to jakoś w tem nic dziwnego nie było, więc pójdziesz 
ty do czapkarza, i rzeczesz mu: czapkarzu dasz mi twą 
dziewkę za żonę.

Jak  to  dobrodzieju... — ja  mam tak mówić ?.... ja  
mam ją  pojąć za żonę?... a cóżby dobrodziejowi potem z 
tego przyszło ?... wzdy tu nie o mnie chodzi!

— Durny sługo, wszakże nie o to tu  idzie, aby ona 
była twoją żoną, ale żeby była w pałacu, a ludzie żeby 
nie mieli o czem rozpowiadać.

— Toż dobrodziej chcesz ją  posiąść, a ja  żebym przed 
ludźmi gadał, żem mężem jej?

— Aha!
 Ba, gdyby to tylko przed ludźmi, ale to  trzeba bę­

dzie przed księdzem tak powiedzieć, a mówią, że co się 
gada przed księdzem, to Bóg zapisuje do książki — a po­
tem z tej książki będzie czytał na sądzie ostatecznym!

— Głupi jesteś, ty  lepszym nie będziesz jak  wszyscy!
  Toż mówią także, że ożenienie to jakiś sakrament,

dobrodzieju! i że się przysięga Bogu, przy świecach za­

palonych!
-  Alboż to sługa chce być lepszym od pana swego, al- 

boż to my tak nie czynimy, alboż nie jesteśmy często tylko dla 
ludzi mężami, a ślub to tylko na to, aby rejent sporządził 
kontrakt ugody a palestrant aby przy tem co zarobił? A ty 
sługa podły chcesz być lepszym od nas? Czyż może na 
to sam Bóg zezwolić?

-  Prawda dobrodzieju, bo cóż jest nieprawdą, co z 
ust twoich wyjdzie! Ale przecież to jakoś dziwno, aby tak 
zrobić, jak  to mówią dobrodziej!

— I  tak mówi ten, com go wydobył z popiołów i z '• 
śmieci, i zrobiłem człowiekiem, toż i ty należysz do owjch 
trędowatych, którzy oczyściwszy się z swego trędu, zostali 
niewdzięczni swemu dobrodziejowi!

-  Ach prawda panie! Tyś mnie wydobył z popiołu 
i zrobiłeś mnie człowiekiem, toż muszę ci być wdzięcznym. 
Pójdę zaraz do czapkarza, i rzekę mu: chęć mi twojej 
dziewki za żonę.

Ucieszył się kasztelan wdzięcznością swego sługi, a 
postawiwszy czuprynę do góry, czekał Bazylka.

Ale Bazvlek wpadł blady jak trup.
  Dobrodzieju, wszystko na darmo! Czapkarz zam­

knął drzwi przedemną i rzekł mi przez szparę: „nie mam 
dziewki dla ciebie. “ A dziewka otworzyła okno, i zaczę­
ła się śmiać na głos, mówiąc: „Ty małpo obrzydła, co ci 
wpadło do głowy, abyś w zaloty do mnie przychodził. 
Jeśli niemasz doma źwierciadła, to wiej na miskę wody 
i popatrz się, jak jesteś brzydkim i potwornym! Ty po­
czwaro ludzka, ty śmiesz tu  przychodzić, jak byś nie wie- 
dział, że mój narzeczony, Michał Krupski, najpiękniejszy
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w mieście chłopiec i strzeż się go, aby ci twych suchych 
nóg nie p o ła m ał!“

—  A ty  co na to ?
—  Stanąłem  pod oknem, a  dobywszy chustkę jedw abną 

rozdarłem  ją  m ówiąc: jak  ta  szm ata je s t rozdarta , tak  
rozdarte  je s t serce moje, —  a ona się śm iała i śm iała a  
zawoławszy sąsiadki rzekła: patrzcie oto kom edyant przy­
szedł i każe małpie koziołki wywracać.

—  Masz klucze i idź do komnaty nieboszczki żony mojej. 
W ydobądź ze skrzyni dwie chustki bagdackie w szerokie 
liliowe palmy, — weź robroń z jedwabiu japońskiego, trzy 
sznury korali włeź z srebrnem i obrączkam i, dwa rańtuchy 
tkaniny lugduńskiej, i szubę gronostajam i podbitą, z je- 
dwabnemi pętlicami i zło tą na przodzie k lam rą— weź to 
wszystko i mów czapkarzowi: Oto pan mój udarował mnie 
za  usługę moją, dał mi skarby nieocenione, a  to wszyst­
ko złożę u nóg twojej dziewki, jeźli zechce pozostać mo­
j ą  żonką.

W yjął wierny sługa ze skrzyni dwie chustki bagdackie, 
W szerokie liliowe palmy, wziął robron z jedwabiu japoń­
skiego, trzy  sznury korali wziął, a każdy był z srebrną 
obrączką — dwa rańtuchy tkaniny lugduńskiej, i szubę 
gronostajam i podbitą ze zło tą na przodzie klam rą. I  za­
niósł to  wszystko do czapkarza i rzekł mu: Oto pan mój 
udarował mnie za usługę moją, dał mi skarby nieocenio­
ne, a to  wszystko złożę u nóg twojej dziewki, jeźli ze­
chce zostać moją żonką.

Czapkarz obaczywszy złożone na ławie rzeczy, zapiął 
igłę w zanadrze, poprawił na nosie okulary i rzekł p rze­
wracając jednę sztukę po drugiej:

—  Nieocenione skarby mówisz, durny Bazylku, daj 
niech ci je  ocenię, tak  jakby moje własne były. Te dwie 
chustki bagdackie w duże liliowe palmy, nie są praw dzi­
we, ale przyniesione przez węgrzyna z fabryki niemieckiej. 
S ą  już dosyć znoszone i pomięte; moja nieboszczka E u- 
doksia miała ta k ą  chustkę gdy szła za mnie. Robrony z 
jedwabiu japońskiego są wprawdzie jeszcze dobre, ale na 
plecach sztukowane, bo nieboszczka się roztyła. W idzisz 
ten  b r y t  idzie na poprzek. Moja Eudoksia m iała lepszy 
robron kiedy szła za mnie. Rańtuchy z tkaniny lugduńskiej 
są  zbyt ciężkie a  te raz  wcale ich nie noszą; ale na firan­
ki do kościoła byłyby wyborne. Korale są piękne i p ra­
wdziwie francuskie, ale moja Eudoksia tak ie same miała, 
idąc za mnie. A  ta  szuba — to gronostaje. ...

I  zaświeciły się oczy czapkarza, wybornego znawcy fu­
te r, postawił włosem do św iatła, musnął ręką raz , drugi, 
i m lasnął językiem. Przyłożył futro do twarzy, i pieścił 
się jego miękkością jstary  czapkarz, jak  kochanek pucho- 
wem łonem swojej kochanki. I  tulił i przyciskał do p ier­
si wykrzykując: prawdziwe gronostaje! Co za włos, co za 
miękkość! Promienie słońca nie są jaśniejsze, gdy się p rze­
bijają przez końce chmury gradowej, a  te  czarne pręgi to

jak  by najpiękniejsza barw a czarnoksięskiego słonecznika- 
I  pieścił się dalej kosztownem futrem  biedny czapkarz 

a  oczy jego zaćmiły się łzami, gdy ujrzał stojącego koło 
siebie Bazylka.

—  Piękne rzeczy przyniosłeś, kochany sąsiedzie a  choć 
fu tra tego me mogłaby nosić moja córka, boć to  futro 
królewskie ale byłoby z niego najmniej szesnaście czapek, 
i drogo by się je  sprzedało n a  ja rm arku  w Międzyborzu! 
Piękne rzeczy, mówię, przyniosłeś sąsiedzie, coż z tego, 
kiedy ty  je steś bardzo brzydki! Moja córka nie chce cię 
widzieć na oczy! Ale jakoś to będzie, zostaw te  rzeczy u 
mnie, niby do sprzedania, a za trzy  dni przyjdź znowu.

(D. c. n.)

Co należy rozumieć teraz przez wyrażenia:
K obieta dobrze wychowana, kobieta zacna, kobieta wyższa.

Coś na k sz ta łt wstępu.

Pan utrzymujesz że znasz kobiety? — zapytała mnie w tych 
dniach jedna, pełna wdzięków ciała i przymiotów serca, dama.

-  Ma się rozumieć że znam, -  odpowiedziałem, i o ile można 
rozwiązałem tę zagadkę.

Nie grzeszysz pan skrom nością,—odpowiedziała złośliwie,_
kiedy tak, powiedz mi pan np. co rozumiesz przez te wyrażenia: 
kobieta dobrze wychowana, kobieta zacna, kobieta wyższa.

Zbyt wiele żądasz pani odemnie. Najwprawniejszy mówca i 
obyczajów badacz, tak od razu nie odpowie aa to zapytanie. Pozwól 
mi łaskaw a pani zebrać myśli. . albo, doprawdy, wyborny pomysł 
napiszę o tern a rtyku ł do dziennika. Wynikną z tego nie obrachowa- 
ne korzyści. Naprzód zużyję kilka arkuszy papieru i kilkadziesiąt 
kropel atramentu, na czem zyska handel; potem będą o mnie mówić 
przez półtora dnia, co jest niewypowiedzianą rozkoszą, nie prawda 
szanowni koledzy?^ Potem kobiety uśmiechać się do mnie będą, wi­
dząc jak mnie płeć nadobna zajmuje.... po lem.... Ale dosyć lego.,., 
mówmy raczej o tem, o  czem pisać przyrzekłem.

1. Kobieta dobrze wychowana.
Kobietą dobrze wychowaną jest każda, która od trzech do 

dziesięciu lat m iała bonę. francuską, od dziesięciu do 15 uczęszczała 
na pensję wyższą, lub kształciła się pod okiem matki, to jest, pod- 
czas gdy matka czytała romanse, chodziła na spacery, teatra, wie­
czory i bale, ona brała lekcje od rozmaitych metrów, z których me- 
trowie tańca i muzyki najpierwsze zajmowali miejsce. Kobieta chcą­
ca nabyć miano dobrze wychowanej, w piętnastym roku życia wy­
chodzi w świat, to jest razem z matką chodzi na spacery, teatra, 
wieczory i bale. Nie szkodzi nawet jeżeli i wcześniej zacznie, bo to 
w późniejszym wieku nada jej więcej pewności, dobrego ułożenia i 
kontenansu. W tymże czasie zaczyna już czytać francuskie romanse, 
pod okiem matki; nic bowiem jak  czytanie romansów, nie kształci tak 
serca i um ysłu młodej panienki. Z nich uczy się poznawać świat i 
ludzi, nabywa dokładniejszych pojęć o obowiązkach swoich wzglę­
dem towarzystwa, i o prawach jakie jej służą. Kobieta dobrze wy­
chowana me stroni od towarzystwa mężczyzn, owszem szuka 
go, siniało z każdym rozmawia bez zarumienienia się, bez 
pomieszania, bo tern najmocniej zdradziłaby złe wychowanie. 
Kobieta dobrze w ychow ana, nie idzie za mąż z miłości, zabiłaby 
tem swoję repi.tacją. Jeżeli pokocha przypadkiem t a k i e j  który m o­
że ją otoczyć w szystkiem i przyjemnościami świata, rzecz inna. Ale 
jeżeli broń Boże serce jej odezwie się dla człowieka bez majątku,
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gwałtem nakazuje mu milczenie, a w razie oświadczenia się biedaka 
odsyła go do mamy i papy, którzy już wiedzą jak  w takim przy­
padku postąpić. Poszedłszy za mąż, jeżeli nie chce zmienić się w 
kobietę salonową, przynajmniej trzy dni w tygodniu zajmuje się do­
mem, to jes t nie wychodzi, przyjmuje wizyty ranne i popołudniowe, 
czyta dużo i wszystko co jej w  ręce wpadnie; bo to tylko może do­
konać jej umysłowego ukształcenia, rozpoczętego pod okiem matki. 
W drugim roku m ałżeństwa zaczyna już dawać wieczory; nie co 
tydzień, bo to także stawiało by ją  w rzędzie kobiet salonowych, 
ale przynajmniej raz na miesiąc. Kobieta dobrze wychowana stara się 
usilnie o to, żeby w domu jej byw ały  tylko osoby dobrze wycho­
wane. 1 słusznie. Jedna osoba źle wychowana, może zepsuć całą 
zabawę, a nawet na salon rzuci mniej pochlebne św iatło. Dla wszy­
stkich gości swoich jest jednakowo grzeczną, uprzejmą i miłą: u- 
śmiech nieustający igra na jej twarzy; każdego wita grzecznem słówkiem 
połączonem niekiedy z wyrzutem rzadkiego bywania. Przyjęcie jej nie 
jest ani zbyt sute, ani zbyt skromne; ale takie żeby goście przyszedł­
szy do domu około północy, z apetytem zjedli zostawione z obiadu 
szczątki. W rozmowie z gośćmi gospodyni dobrze wychowana, szuka 
takich właśnie którzy ją  najbardziej nudzą; w twarzy jej wówczas 
maluje się żywe zajęcie a nawet radość. Broń Boże żeby okazała 
niecierpliwość lub nudę; ziewnięcie chociażby utajone, przyprawiło 
by ją c utratę reputacji dobrze wychowanej osoby.

Kobieta dobrze wychowana mówi o wszysUiem: o filozofii, bi- 
storyi, literaturze, nie głęboko wprawdzie, ale tak żeby ludzie w ie­
dzieli, że ona o wszystkiem ma wyobrażenie. Nie masz dla niej więk­
szego w stydu, jak  gdy nie może wmięszać się do jakiej rozmow'y. 
Ton jej nie jest decydujący, ale lekki, swobodny, jak  lot motyla 
który przebiega z jednego kwiatka na drugi i tak się na nim zawie­
sza, żeby barwy jego skrzydełek jak  najmilej w oko wpadały.

Kobieta dobrze wychowana nie odbiega także .od rozmowy, któ- , 
rej przedmiotem są wady i śmieszności bliźnich. Ale czyni to tak od j  

niechcenia, tak dowcipnie, że każdego ubawi i nikt jej tej rozmowy i 
za złe nie weźmie; za to jeżeli się spotka z osobą, której wady i | 
śmieszności tak zgrabnie wykazać um iała, podw-ajać zwykła swą j  

dla niej uprzejmość.

kobieta dobrze wy chowana o nic tak nie stoi jak  o gust i wykwin- 
Inośó w ubraniu, bo ona, wie że po ubiorze rozpoznać można rozum 
dowcip a nawet ukształcenie kobiety. Dla tego niczego nie oszczędza 
żeby ubiorem swym zaćmić wszystkie swoje znajome i przyjaciółki; 
niech jej mąż pracuje od rana do nocy, niech dzieciom zbywa na 
najpierwszych potrzebach, niech wierzyciele nieustają w swych od­
wiedzinach, mniejsza o to, byle ona ubraną była podług uajśwież- 
szej mody i m iaia wstęp w domach osób dobrze wychowanych. 
Zresztą od czegóż pan małżonek. Nie warto by iśc za m ąt, gdyby j  

później trzeba jej było rachować się z każdego grosza, jak kobiecie 
prostej, źle wyetiowanej.

W teatrze kobieta dobrze wychowana bywa tylko napierwszem 
•piętrze; jeżeli jednak mąż pomimo wszelkich wysileń, nie jes t w  sta- i 
nie prowadzić jej na pierwsze piętro, wyrzeka się raczej tej przyjem­
ności, niż by miała pójść na balkon, do krzeseł lub do loży drugie­
go piętra, i Bóg wie obok kogo siedzieć. W zimie nie opuszcza ża­
dnego świetniejszego balu w  resursie, lub w salach redutowych, ża­
den koncert bez niej się nie obejdzie. Na koncercie przyklaskuje z 
uśmiechem zadowolenia wszystkim ustępom, które powszechnie się 
podobają, nie wierząc własnej znajomości, któraby ją  łatw o mogła 
omylić.

Jeżeli jest matką kobieta dobrze wychowana, sama nie zajmuje 
się dziećmi, ale przyjmuje bonę, która uczy je od najpierwszych lat 
prawdziwie paryskiego akcentu, a w najgorszym razie szwajcarskie­
go. Ilony obowiązkiem także wpajać w młodociane serca pierwsze za­

sady religji i moralności, chodzić z niemi na spacer, i niedopuszczaó 
żeby się w daw ały z dziećmi osób ź!e wychowanych.

Dopiero kiedy córka kobiety dobrze wyehowanej zaczyna rok 
piętnasty, matka jej o tyle zmienia rodzaj zatrudnień, żeby i z niej1 
także uczynić kobietę dobrze wychowaną. (D. c. n.)

(Rozmaitość.
O pisanie rycin , do p op rzed n iego  Num eru d o łą czo n y ch .

Ubiór m ło d e j osoby. W łosy do góry zaczesane, z tylu foutazia- 
mi axamitnemi podpięte. Suknia jedwabna axamilkami ozdobiona. 
Stanik wysoko zachodzący z okrągłą baskiną, z przodu spięty' na 
jedwabne guziczki. Dwa jiasy axaraitne gładko przyszyte od ramion 
wzdłuż stanika, cokolwiek oddalony jeden od drugiego spadają we 
d w a  -pukle z końcami u dołu baskiuy, na biodrach takież same u- 
branie axamitne jak  z przodu. Kękawy ozdobione są trzema lakie­
rni pasami axamitnemi, które także we dwa pukle z jednym końcem na 
dó ł spadają. Kołnierzyk i rękawki gładkie batystowe. — Kapelusz 
Pom padour  z kwiatów, piór, wstążek, blondyny biatej i czarnej. Ka­
nia tego kapelusza tjulowa, dwie wstążek wzdłuż położone formu­
ją  pokrycie, główka jedrvabna tiulem podszyta. Kapelusz ten bar­
dzo otwarty, blondyną białą dokoła obszyty. Pod spodem ubrany 
blondyną, różami i dwoma piórami, jedno ciemniejsze, drugie jaśniej­
sze, wychodzące z pod kani i wywrócone znowu na wierzch kani. 
Koło twarzy obszyty blondyną czarną w zęby która spada nakształt 
woalu. Kapelusz ten więcej jest ubraniem fantastyczuem, niżeli kapelu­
szem wzorowym, lecz moda teraźniejsza tego wymaga i trudno że­
by która rycina mogła nam dać wyobrażenie dokładne o tym stro­
ju , wyszłym z pracowni pani Ple-H orain . Płaszcz zwany S u im il,  a- 
xamitny, ozdobiony pluszem w cienie i guzikami kształtu żołędzi. 
Płaszcz ten jest wysoko zachodzący, zprzodu gładki. Z każdej stro­
ny na ramionach pod szwem, axarnit złożony we cztery fałd}', któ­
re dodają temu płaszczowi szerokości i formufą rękawy. DWreła-ob­
szyły gładko pluszem, nad każdym fałdem na ramionach guzik ro- 

; boty szmuklerskiej, przy którern wisi żołędź. Suknia jedwabna z 
dwoma fatbanami saerokiemi, obszyta każda tym samym pluszem 
co i płaszcz. —

R ycin a  druga. Nr. f. Katanka muszlinowa podszyta niebieską ta­
ftą. Przód i rękawy w małe fałdy wstaw'kami guipure  .przedzielane.

! Kołnierzyk, rękawy, przód i baskina koronką guipure obszyte. Z 
! przodu zpięta fontaziem o długich końcach. Nro 2. Katanka muszli- 
; nowa, przód z wstawek haftowanych i drobnych fałdzików. Kołnie­

rzyk haftowany. Przód obszyty dokoła szeroką koronką; baskina i rękawy 
dokoła w drobne fałdy -i haftowaną szlarką obszyte. Nro. 3. Półko- 
szulek D uchesse  muszliuowy haftowany,szeroką koronką Valenciennes 
obszyty. Z przodu żaboty, N. 4. Rękawek Duchesse. N. 5. Rękawek 
we dwa bufy, ozdobiony klapami haftow'anemi, obszyły koronką Va­
lenciennes. N, 6. Czepeczek do domowego ubrania tiulowy, ozdobiony 
różami, wstążką i axamilkami czarnemi. Nro. 7. Czepeczek Fanchon 
z czarnej i białej koronki, ozdobiony amarantowym axamitem i kwia­
tem granatu. Nro. 8. Kapelusz gładki axamitny, obszyty koronką 
czarną dokoła na kształt woalu, z ty łu  fartuszek także szeroką ko­
ronką obszyty. Kania ubrana z przodu fontaziami z trzech cieni. 
Pod spodem ubranie z gwoździków chińskich i blondyny. Nro 9. Ka­
pelusz z lizier axamitnych i krepy białej, ozdobiony fgałązką jarzę­
biny, owoc i liście axamitne. Blondyną obszyty dokoła, Pod spodem 
z jednej strony gałązka jarzębiny a z drugiej strony fontaźz wstążki 
różowej. Nro 10. Kapelusz biały, blondyną obszyty. Na wierzchu 
kani pełny foutaź z wstążek. Pod spodem dzikie różo. Nro 11 Ka­
pelusz różowy, pokryty z wierzchu blondyną w kształcie chusteczki, 
po bokach róże z liśćmi krepowemi. Chusteczka la blondynów a oh
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Szyta jeszcze do k o ła  czarną axam itka. F artuszek obszyty  blondyną. 
P o d  spodem  pączki róż.

Sprostow anie om yłek  druku w  poem acie „Śpiewak z Oazy.“
W  N’r. 138 sir. 1199 w  3. kol. w . 9. zam ias t:'p ie rw e j czy taj 

piewcy.
W Nr. 139 str, 1207 w  2. kol. w . 20 z dołu  zam iast: poranna 

czytaj: porami.
W  Nr. 141. str. 1228 w  1 kol. m iędzy w . 49. a 5 0 . w łó ż  w iersz 

Bo w yście  sercu  w ró c iły  tęsknotę 
W Nr. 142. str. 1231 w  2. kol. w. 26 z do łu  zam iast księżyca 

Czytaj: księżycowy.
W  Nr. i4 2 .  str. 1232 w  1 kol. w . 19 zam iast g łos czytaj g łaz  

« « w  2 kol. w. 3 zam iast Sam son czytaj:
Sam um .

Przyjechali od dnia 6. do 7 . Grudnia do Lwowa.
PP . Skolim ow ski Ju liusz, z Dynisk. Mir Felix hr., z W itkow a. 

Jabłonow ski Józef, z Rawy. Jan iszew ski Teofil, z Ubinia. Rudziński 
Antoni, z Leszczyna. O chocki Tom asz, z Białobożnicy. Żebrow ski T a­
deusz. z G ródka P arzelsk i K arol, ze Z łoczow a, Gnoiński Alexander, 
z Krasnego. P apara H enryk, z Zubow ych m ostów . K riegshaber Aloj­
zy, z Kabarowiec.

PP. Zagórski W incenty, z Podburza. O nyszkiew icz Fortunat, z 
Borysow a. Zaw adzki Karol, z Kruszelniry. T u ry u ł Onufry, z Ichro- 
w icy . Jordan Teofil, z T arnopola. W ojna Ignacy, z Piętrzyć. Krze- 
czunowicz Ignacy, z Jaryczow a. Jarun tow ski Antoni, z Jab łonk i. J a ­
kubem  Jakób, z K rakow a. Ponióski Kalikst, książę z Gródka. Znam i- 
row ski Karol, z H ruszow a. B arański Karol, z Chłopczyc. Hohendorf, 
E ustachy , z Baru. Kotkowski Apolinary, z H aw łow ic. Zaw adzki Igna- 
cy. ze Stryja.

Wyjechali od dnia 6. do 7. G rudnia ze L w ow a:
PP. Zarem ba B olesław , do Żuraw nik. Sokołow ski E dw ard , do 

Czerniowie. B ogusław ski Jan, do S tan isław ow a. Rosnowski F ranci­
szek, do T artakow a. S tadnicki B ronisław , lir. do O lszanicy Tbullie, 
Jan , do M okrzan m ałych . W iktor Jakób, do P rzem yśla. G ołuchow ski 
Artur, hr. do K rakow a.

P P . K rasucki A leksander, do Lubaczowa. S trzelecki Eugeniusz, do 
W yrow a. Mier Feliks kr., do W itkow a, Zaw adow ski Joz. f, do Tar­
nopola. W allis h r., do Brodów. M iczkowski Ludw ik, do Tarnopola. 
Ochocki H enryk, do Dobropola.

Kurs telegrafowany z Wiednia 7 b. in. o g. 2. po połud.
A m ste rd a m ...................... 103 % M edyolau za 300 lirów  . 1 2 2 7
Augsburg za 100 z łr . . 125'/., P ary ż  za 300 franków  . 1 4 5 ',4
B u k a r e s z t ....................  225 Agio dnk. ces........................—
F rankfurt za. 120 złr. pod ług  Srebra a g i o ......................—

2 4 1/ 2stopy  . . . .  124%  Pożyczka 5 %  83 %  4 %  —
Genua.....................................144 Pożyczka lit. B. . . .  —
Ham burg za 100 tal. banco 92'%  Akcye banku . . . .  4 81%
K onstantynopol . . . .  — Kolej pó łnocna . . . .  1875*
Ł i w u r n o ........................... — Obi. ind .................................  —
Londyn za 1 funt szteri., 12 4 Nowa pożyczka z lo leryą 97%
M a r s y l i a ...................................—  P ożyczka narodow a . ! 87%

W czorajszy Kurs Lwowski Gotów ką tow arem .
Dukat holenderski.......................................... zlr. 5 kr. 47 ztr. 5 kr. 50
Dukat cesarski .......................................... <( 5 „ 52 „ 5 „ 54
Półimperyał zł. rosyjski................................„ 9 (ł 54 „ 10 « —
Rubel srebrny r o s y j s k i ................................ ....... 1 (( 55 1 „ 56
Talar pruski ..................... '................................ 1 „ 50 „ 1 „ 52
Polski kurant i pięciozłotówka . . . . „ i H 25 „ 1 « 26
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. bez kupouu „ 86 {( 50 „ 87 f( 20
Olilig-acye, indemnizacyjoe 74. 20 do 74 złr. 40 kr.

W  komisie księgarni K a r o l a  W i l d a  w e  L w o w ie  
W yszły i są do nabycia po w szystk ich  księgarniach krajow ych i za­

granicznych :

p r z e w o d u t i k
praftfącjng jospoharstn

przez

O t t i u a r a  V i k t o r y n i e g o :
w See 198 sir. Lw ów  1854. — 2 Z łr. m. k.

PISOWNIA POLSKA
przez

LEONIA DUNINA RZUCHOWŚKIEGO.
To dziełko w ym ienia nie-om al w szystk ie b łęd y  popełnić się mogące. 

Broszurka z 4(? str. w  8ce. Lw ów  1853. — 12 kr. m. k. 
Dawniej w vszły :

IIIDIDII S1MMM
przez

Kornela Ujejskiego.
Ozdobny tom ik o 143. str. w  12ce. Lwów 1852. — 1 Z łr. 30 kr. 
W  pięknej w yzłaeanej opraw ie 2 Z łr. 15 kr.

Wspomnienia z podróży

P O  K R Y M I E
przez

E d m u n d a  C h o j e e k i e g o .
1 tom w  See 2 Z łr. (18 5 ) ( 1 —3)

L I B R A I R I E  B.  B E H R ,  B E R L I N .
NOUVEAUX GUIDES

D E  C O N V E R S A T I O N S  M O D E R N E S  
FRANCAISES, ANGLAISES, ALLEMANDES, RUSSES, POLONAISES, 

ET SUED0ISES 

0U DIALOGUES USUELS ET FAffllLlERS
CONVENABLES AU X  Y OY AGEURS E T  AUX PERSONN ES Q U I SE L IY R E N T  A L ’E T U D E  

D E  L ’U NE OU D E  PLU SIEU R S D E  CES LA N GUES.y
1 vol. in-16, papier v e l i n  1 T l i l r .

DEUX LANGUES REUNIES EN FACE L’UNE DE L’AUTRE,
en un jo li volum e petit in-24, cartonne,

PRIX: 1 5  S g r . ,  SAVOIR.
franęais e t allem and, 
franęais et polonais. 
franęais et russe, 
russe et polonais,

allem and et anglais, 
allem and e t polonais, 
allem and et rnsse, 
a llem and et suedois,

TR0IS LANGUES REUNIES, SAV0IR:
franęais, anglais, e t allem and, 1 vol. in -16 , cart. . . .  20 Sgr. 
franęais, allemand et polonais, 1 « « (c . . . .  20 Sgr.

GUATRE LANGUES REUNIES, SAY01R;
franęais, angiais, allemand et polonais, en 1 vol. cart . . 25 Sgr.
franęais, allem and. polonais et russe, en 1 vo1. cart . . 25 Sgr.

KOGrALNITCHAN,
Jest do nabycia we Lwowie n 

(190) J. M ilik o w sk tcg o .

W ydaw ca i odpow iedzialny za red ak cy ą : U. W. Kallenbach. Z drukarni E. Winiarza.


